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These remarks were de-
livered on June 16,1992
at the 2Ąth Annual Con-

vention of the American

Council of Polish Cul-

tu/ral Clubs held at the
American University,
Washington, D.C.

Not very long ago, while looking
through the old Bulletins published
by the Polish Institute ofArts §
Sciences in 1942, I stumbled on

an interesting article entitled
"Polish Studies in the United

States". It was a most interesting
survey of Polish studies from the

beginning of our republic to 1942

by nonę other than Dr. Arthur P.

Coleman, that pioneer Polonist in

America, who is today a nestor

among Polonists in this country.
Dr. Coleman concluded his article

by stating that “Polish studies
in the U.S . will not flourish ur>-'

til the time comes when our uni-
versitiesare filled with students
of Polish origin, who though they
know little Polish, approach the

culture of their ancestors with

certain atavistic affection and

above all, with curiosity, only
to find it both unique and inter­
esting and thoroughly worthy of

study on its own merits. When

such a generation floods our in-

stitutions of learning and only
then will Polish studies have a

chance of flourishing in our coun­
try”. Although this was written

thirty years ago, it is still a

valid observation. If there is no

demand for Polish studies (and by
Polish studies, I for one do not

mean just Polish 1 anguage courses,

but also Polish history courses,
Polish literaturę courses, etc.)
there is not much sense expanding
or creating Polish studies centers.

In the two decades following the
Second World War, there was an

excellent opportunity to expand
Polish studies in this country,
which I believe was not fully ex-

ploited. First, there were morę

Polish Americans in colleges and
universities than ever before.

Secondly, the federal government,
for understandable political and

ideological reasons, financially and

morally supported the expansion
of Slavic and East European stud­
ies. This was also the case with

many foundations. Although progress
was madę in developing Polish

studies, not nearly enough was

done. Russian studies benefited
the most which could have been

expected, but Polish studies and
other East European studies lagged
behind. Now, of course, we are

witnessing a shift in American

foreign policy. For some, the Cold
War is coming to an end.Our gov-
ernment is much less interested
in Eastern Europę and that in-

cludes Pol and. This in turn is

resulting in a drastic reduction

of funds for Slavic and East Eu­
ropean studies. Many of our col­
leges and universities are cutting
back on their programs. It is ap-

palling how quickly some of them

are cutting out Polish studies

once government funds had dried

up. It would seem that they really
never had much of a commitment to

Polish studies in the first place.

But responsible leaders of Po­
lonia must come to grips with the

following question: Why was it,
why is it still the case, that

there was and still is insufficient
interest among young Polish Ameri­
can students in Polish studies at

colleges and universities where

they existed and in some cases

still exist?

(continued on page 6)
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Związek Podhalan Uzyskał Pierwsze Miejsce
w Kategorii Dorosłych w Pochodzie 3-go
Maja. Pi

Powołana przez Wydział Oświa­
ty ZNP Komisja Sędziowska
przyznała wyróżnienia i nagrody
dla oddziałów, rydwanów i or­
kiestr, które swym wyglądem u-

świetniły pochód Konstytucji 3-go
Maja, jaki odbył się w niedzielę,
7 maja, w Chicago. Komisja ta

przyznała PIERWSZE miejsce
Związkowi Podhalan w Ameryce
oraz nagrodę $25.

Związek Podhalan jest z tego
wyróżnienia dumny, że swoim
wkładem do Parady 3-Majowej
przyczynił się wybitnie, uzysku­
jąc między innymi pierwszą na

grodę w grupie starszych.
Związek do tego pochodu przy­

gotował się starannie, aby uświet­
nić nasze święto narodowe, bio-

rąc czynny udział w nabożeństwie
w kościele św. Trójcy, gdzie Koto
im. W . Orkana oraz Wydział Pod­
halanek reprezentował Związek.
Następnie cały Związek Podhalan
maszerował w swoich pięknych
strojach góralskich na trasie do
Humboldt Parku.

Całość prowadził prezes Zarzą­
du Głównego Związku Podhalan,
p. Andrzej Wróbel z pozostałymi
członkami zarządu jak wicepre­
zes Stanisław Nowobilski, wice­
prezeska Kazimiera Kasprzak i
sekretarka gen. Helena Trunko.

gtnasty Sejm Związku
Za tą czołówką maszerowały’"

poczty sztandarowe wszystkich
Kół w liczbie szesnastu wraz ze

sztandarami zarządu głównego,
za pocztem sztandarowym szła
orkiestra góralska składająca się
z 14 członków, która na całej tra­
sie przygrywała do marszu. Za

orkiestrą maszerowały dzieci i
młodzież góralska, nie zważając'
na nieprzyjemną pogodę. Dziatwę
prowadziła dyrektorka p. Wanda
Krózel. Następnie szła główna ko­
lumna marszowa górali, a pochód
góralski zamykał rydwan Las

Travel Bureau.
Całość przedstawiała się impo­

nująco, a wszystkich maszerują­
cych górali było około 370 osób.

Po zakończeniu uroczystości
wszyscy uczestnicy marszu przy­
byli do Domu Podhalańskiego,
gdzie spożyto smaczny obiad, a

następnie tańczono do późnych
godzin wieczornych przy dźwię­
kach orkiestry góralskiej.

Prezes zarządu głównego p.
Andrzej Wróbel doceriiając gre­
mialny udział górali w tym Po­
chodzie, składa serdeczne podzię­
kowanie wszystkim, a w szcze­
gólności dzieciom oraz ich rodzi­
com za wysłanie dziatwy na taką
złą pogodę.

Dziękuje również p. W . Krózel
za opiekę nad dziećmi, muzykan-

Pamiętnik z 15 Sejmu
Związku Podhalan

Jak już infoirmowaliśmy poprze­
dnio naszych czytelników, będzie
wydany okolicznościowy Pamię­
tnik z okazji 15-tego Sejmu Zwią­
zku Podhalan, który odbędzie się
w dniach od 2—4 września br.
W związku z tym Zarząd Główny
Związku Podhalan uprasza wszy­
stkie Koła Związkowe o przesła­
nie ogłoszenia do pamiętnika do
Domu Podhalan lub o doręczenie
członkom tegoż zarządu.

7 5- LECIE URODZIN
AUTORA SABALOWYCH
CZASÓW.
W pierwszych dniach kwietnia w

domu poety Stanisława Nędzy-Ku-
bińca w Kościelisku, odbyła się nie­
zwykle mila uroczystość z okazji 75
rocznicy jego urodzin. Na uroczystość
do Kościelisk przybyli m. in. mgr
Walenty Obrochta, prezes KM ZSL.
dr Wincenty Galica z Zarządu Od­
działu Związku Podhalan w Zako­
panem, dr Stanisław Bafia, prezes
Zarządu Głównego Związku Podha­
lan i znany poeta i gawędziarz ludo­
wy Adam Pach. W kółku najbliż­
szych mówiono o działalności pisar­
skiej St. Nędzy-Kubińca.

Podhalan
tom, członkom Koła Orkan i Wy­
działowi Podhalanek za wzięcie
udziału w nabożeństwie oraz

wszystkim, którzy przyczynili się
do zorganizowania poczęstunku -i

zabawy tanecznej.
Zbliża Się Sejm

; Jak wszystkim Podhalanom

wiadomo, w tym roku odbędzie
się 15-ty Sejm Związku Podhalan
w Ameryce Północnej. W związ­
ku z tym w Zarządzie Głównym
czynione są gorączkowe przygo­
towania, aby ten Sejm spełnił na­
leżyte zadanie. Działają już ko­
mitety, jak zaproszeń, do które­
go weszli: przewodnicząca wice­
prezeska Kazimiera Kasprzak;
sekr. generalna Helena Trunko;
prezes Andrzej Wróbel; dyr. Zo­
fia Wróbel i dyr. Władysław To­
karz.

Komitet Pamiętnika: przewod­
niczący dyr. Andrzej Ciszek oraz

Jan Kowalski; Władysław Tokarz,
Józef Krózel oraz Zofia Wróbel.
W związku z wydaniem Pamięt­
nika apelujemy do wszystkich,
którzy by chcieli być w nim u-

mieszczeni, aby niezwłocznie za­
kupywali ogłoszenia u członków

Zarządu Głównego, poiiieważ pro­
cedura druku potrwa dhtższy cżas,
a Pamiętnik musi być ukończo­
ny przynajmniej na miesiąc przed
Sejmem.

Piknik Zarządu Głównego
Kierując się tradycją lat ubie- pikniku przypomina rodzinne Pod-

głych Zarząd Główny Związku hale. I miłośnikom tańca zamó-
Podhalan urządza wielki piknik wiliśmy doskonałą orkiestrę “Ku-
w miesiącu lipcu. Piknik ten. od- jawiak’’ (dawniej Krakus) a na­
będzie się w niedzielę, .23 lipca,, tomiast dla górali będzie przygry-
w Domu i ogrodzie własnym pnr. wać świetna muzyka góralska zna-

3035 W. 51-sza ulica, początek o na z występów na terenie Chicago,
godz. 12-ej w południe. Ponadto, w czasie pikniku będzie

Imprezy te urządzane przez za- wiele niespodzianek. Jak również

rząd główny oieszą się wielkim ^darue nagród za kontest wer-

powodzeniem na terenie Chicago buntewy dla kół związkowych,
i wśród Podhalan i Polonii, po- Jak wlęc widać z Powyższego,
nieważ atmosfera jaka panuje na atrakcji będzie «“óstwo i każdy

- zabawi się doskonale.

Najserdeczniejsze Życzenia i Pomyślnych
Obrad Podczas 15"-go Sejmu Związku

Podhalan w Pół. Ameryce — zasyłają

E. Rokossowska, J. Czerwiński,

G&R

T. Gardner

INTERNATIONAL
3210 N. Central Ave.

Chicago, 111. 60634
Tel. 777-8189

TRAVEL BUREAU
1948 W. 51 St.

Chicago, 111. 60609
Tel. 925-6200
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Sp. Antonina Błazończyk

Dnia 7 cz erwca po ciężkiej cho­
robie przedwcześnie pożegnała się
z tym światem znana podhalanka
śp. Antonina Błazończyk z Bla-

szyńskich z Chochołowa - właści­
cielka dawniej Pułaski Village
Ballrocm, a od kilku ostatnich

lat była właścicielkę Klubu An-

toinette przy Richmond Avenue w

Chicago.

prawie
•Zwi ęzku

należała

Antonina Błazończyk była
kinię prawie wszystkich kół i

zrzeszeń
również

skich organizacji,
skupiało się życie
i towarzyskie - u

wały się wszelkiego
zy> .

tam można było spotkać górali bo

śp. Antonina Błazończyk nie tylko
była góralkę i doskonalę tancerkę
- lubiała wszystko co polskie, co

góralski e.

człon-

Podhalan, jak
do wielu pol-
To też u niej
organi zacyjne
niej to odby-
rodzaju impre-

wesela, zabawy itp. Zawsze

Pozostawiła w żalu i smutku

córkę Ludwinę Kurek z mężem,syna
Edwarda Błazończyk, znanego muzy­
ka i wydawcy wspaniałych płyt
polskiej muzyki popularnej, męża
Ferdynanda, wnuków i dużo, dużo

przyjaciół. Niech przybranej oj­
czyzny ziemia lekka jej będzie.

Opuściłaś ten świat,
Antoś droga.

Niech Bóg zaprowadzi Twoją duszę
przed tron.

A Poniezus w niebie

uciesy sie
Z nasej górolecki, eo pięknie

śpiwała całe życie.

Byłaś między nami Podhalanami

figurą,
Tańcem i śpiewaniem

i góralską naturą.

Dzisiaj pozostała nam cisza

grobowa
Po Tobie góralko

z wioski Chochołowa.

Smutno nuci wiatei' nutę
Sabałową,

Za naszą góralką,
Błazończykową.

My smutni górale,
też...

A na pożegnanie, światłość wie­
kuistą radżę Jej dać Panie.

Napisał — MICHAŁ CIEŚLA.

Ostomili Rodacy!

Najpierw chcę wam powiedzieć,
że w tym roku na Podhalu to tak

jakby zimy wcale nie było, bo i

śniega końdek ino było w grudniu,
a potem z poczętku stycznia, ale
to ino tyle, ze było biało, ale

sanny żadnej. Cały luty i marzec

bez śniegu i było ciepło, to też

chociaż przyszedł kwiecień, to

cięgle spodziewaliśmy się, że zi­
ma piękno, śnieżna przyjdzie, bo

jakosby to było haj było coby na

Podhalu śniega i zaspów nie było
- ale jednak nie przyszła, toteż

zaraz po świętach Wielkanocnych
gazdowie wyjechali z pługami w

pole i zabrali się do orki i prac

wiosennych. Dziś momy 20 kwietnia,
owies juz zasiany, ale ziemniaki

nie sadzone, bo od tyźnia leje
deszcz. Może to i dobrze, bo po

suchej, bez śnieżnej zimie, zie­
mia była bardzo sucha, to sie te-

roz końdek napije. W dniu 12

kwietnia wieczorem był pierwszy
grzmot - nie wesoła to wróżba, bo

starzy ludzie powiadaję, że: ile

dni przed św. Wojciechem grzmi,
to tyle dni po św. Wojciechu przy­
kurzy śnieg, to wypadałobyzna 3,
czy 4 maja. Grzmot był nad holami,
co znowu wróży, że w tym roku nie

krowy, ale owce bedom dojne, tos-

to ztęd radość lo Baców. Nasi

gazdowie-rolnicy z roku na rok

podnoszę płony ziemi, jest coraz

więcej siana i słomy, i to słomy
takiej grubej, jak żytniaka, a

siano aż się wali, a to na skutek

obfitego nawożenia sztucznemi na­
wozami przeważnie azotowemi i fos-

forowemi, których jest pod dos­
tatkiem. Każdemu rolnikowi zosta-

ję one według ilości posiadanej
ziemi przydzielane, i choćby nie-

chciał i nie byłyby mu potrzebne,
to je musi wykupić i to pod karę.
Gorzej jest, bo bydło bardzo nie

chętnie zjadę pasze z uprawy temi

nawo z ami.

Odnośnie Tatrzańskiego Parku

Narodowego narodziło się pytanie:
Park Narodowy, czy turystyczny?

Ostatnio odbyła się w Zakopa­
nem Konferencj a prasowa poświęco­
na Tatrzańskiemu Parkowi Narodo­
wemu, na której dowiedzieliśmy
się, że Park Tatrzański zatrudnia
2 leśniczych do spraw turystyki:
10-ciu stałych, a 30 sezonowych
strażników wysokogórskich, że

łęczna sieć szlaków turystycznych

utrzymywanych przez Park liczy
300 km. długości i około 15 km.

nartostrad, że na terenie tegoż
Parku istnieje czynnych całorocz­
nie 8 schronisk własności P.T.T.K .

i 3 prywatne schroniska, 2 bufe­
ty turystyczne i 1 dla narciarzy.
Dowiedzieliśmy się też,

wymieniona ilość

niewystarezaj ęca,
i upilnować dwu

masę
tu po przez Park w cięgu jednego
roku,
rę turyści
czę - chodzi

że wyżej
strażników jest

, żeby obsłużyć
i pół milionowę

turystów jaka przewija się

o niszczenie
i kultur leśnych posa-

owce. Paster-

owce w Tatrach już nie

a szkody sę - robię je
z miast - turyści,

aby ochronić przyrodę, któ-

coraz bardziej nisz-
o niszczenie upraw

i kultur leśnych przez wydepty­
wanie zboczy, co powoduje erozję.
Tak, tak! Dawniej
pr zyrody
dzana pasterstwo,
stwo ani

i stniej ę,
teraz ludzie

a robię to jeszcze lepiej, czyli
bardziej niż owce, a w dodatku

zaśmiecaję całe Tatry blaszanemi

pudłami, butelkami i papierami.
W lutym br. odbył się też Sej­

mik przewodników tatrzańskich,
na którym wybrano nowy zarzęd.
Prezesem został ponownie Jan Krup­
ski, wiceprezesem Adam Brandsta-

tter, sekretarzem Piotr Lichnow­
ski, skarbnikiem Tadeusz Bujak.
Koło Przewodników Tatrzańskich

PTTK liczy 22 osoby majęce I kla­
sę przewodnickę, 25 - II klasę i

164 - III klasę. Grupę przewod­
stanowi

4/13

ników pełnodyspozycyjnych
32 osoby.

Śp. Maria Jabłońska

Dnia 28 kwietnia w Nowym Yorku

po dłuższej i ciężkiej chorobie

pożegnała się z tym światem śp.
Maria Jabłońska z domu Krćmery,
żona dr. Eugeniusza Jabłońskiego,
serdecznego przyjaciela i dyre­
ktora Stowarzyszenia Tatrzańskich
Górali. Zmarła, śp. Maria Jabłoń­
ska, mimo że pochodziła z rodzi­
ny arystokrackiej węgierskiej by­
ła przyjaciółkę naszę i każdej
polskiej sprawy.

Wyrazy współczucia.
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Andrzej Stasiniewicz Q ZMARTWYCHWSTANIU, O JAŚKU MARUSARZU I O ŚMIERZCI

Jasiek Marusarz Nostarsy, ten

wżycie co to z wilkiem roz w Bo­
że Narodzenie sie stowarzysył,
umierał. Je coz , kozdemu na koniec

przyjść musi. Na wielki piontek
w dołku go sparło bars.

Bolało tak, co w chałupie wy­
siedzieć nimóg i do karćmy musioł

iść, chocias ta na gorzołke wiel-

kij ochoty ni mioł i na śledzie

tys, ale jakosi pienć ik zjod,
kwaterkom gorzołki popił, ale po-
te do domu wróciełpod pierzynę
wloz i ze umieroł bedzie, pado.

Baba w płac:
- 0 Jasieńku ostomilsy, nie

umieroj ze jesce, nie umieroj.
Coz ja haw bedem sama robiła sie­
rota!

Nie takiś stary jesce jeś, co-

byś jus umierać musioł. 0 Boże!

Co tyz ty na tym drugim świecie

z takiego kulfona i półnicego be-

dzies mioł. Do roboty to ano nie

jeś, z aniołami śpiewać nie be­
dzie bo i nie umie, becy nikiej
baran, ze świentemu uradzać tyz
nie potrafi, bo głupi beł przez
całe życie, jak ten pniok, che-

baby drzewa urąbać, a i to mało-

niewiele, bo siły nijakij w tyk
gnatak juz nimo. Ej Boże, Boże,
Anieli Pańscy i syćcy Swienci ra­
tujcież mnie, cobyk gdowom nie

ostała, Amen.

I biadkałaby tak,fto wie pokęd
az jij Jasiek przerwał:

- Umieroł beem dzisiok, abo i

jutro. Po jegomościa idź, coby
mnie wysłuchoł, a nie jak zyd
umieroł, abo jak miemiec, ftoren

nie ksiendza woło, ba pastora.
Stół samodziałem nakryj, wody
świenconej z kropielnice postaw,
gromnice przi mnie połóż, coby w

chałupie po krześcijańsku i po

gazdowsku beło. Haj.

Coz miała baba robić? Po jego­
mościa poleciała, Jasiek sie wy­
słuchoł, jegomość pośli, a Jasiek

leży i na śmierzó ceko. Przelezoł

tak wiycie wielki piontek, wiel-

gom sobotę do wiecora i nic.

Na wielgom sobotę pado:
- Wiys? nie beem umieroł.

- A baba: - 0 Jasieńku ostomilsy,
nie bees umieroł? Zaroz roz jęk
wiedziała, co nie zemrzes. Je coz

byś mioł umierać, nie tacy jak
ty umierajom, nie staryś jesce i

do światu zdatny jak mało fto. 0

Boże, Boże!

I poleciała do wsi babom pe-

dzieć, ze Jasiek umieroł nie be­
dzie.

Mało niewiele casu wysło, jak
Jasiek ostoł som, a tu cosi do

dźwiyrzy burzy.
- Je, coz burzis, wliź kie ci

sie na ziymi nie fce stać. I pa-
trzi co idzie.

A tu baba, hrubo jak piec, do

izby włazi,
'

śtyry miychy w bie-

drak mo, i mlicarnie, za przepyta­
niem, z przodku jak smok na gem-
bie cerwona, kozuk piykny, spod­
nie ze seść.

- lis - myśli Jasiek - tyś sium-
na baba jeś! Z tak om sie przespać!
Hej, coby tyz cłek na te stare

lata użył!

A baba:

- Niek bedzie pochwalony Jezus

Chrystus.
- Niegze ta niegze, kie juz ko-

niecnie fcecie. Siednijcies.
- Nie na siedzenie tuk przisła!
- To se postójcie, mnie ta syć-

ko równość.

- Nie na stanie tuk przisła!

- Je sto diasków, to se legnij­
cie.

- Nie na liganie tuk przisła!
- To sie powieście, bo jus ina-

cyj nie wiem, a som wos nie po-
wiese, bok za słaby coby takiego

kłoca dźwigać. I obrócił sie do

nij, za przepytaniem, rzyciom.

A baba:

- Stań!

- Bez co?

- Nie pytoj, wstań, beem cie

brać.

- Mnie?

- Ciebie. Jo jes śmierzć.

Jasiek aze hipnon na pościel.
Smierzć? Batujcie mie syókaświen-
ci, cobyk od tego śmiychu nie pęk!
Smierzć? Opiła sie baba i bajcy
sama nie wiy co; Siednijciez, mo­
że wos popuści.

- Nie śmiyj sie, ze śmierzci

nik sie jesce nie śmioł.

- Wiys, to jo piersy beem sie
śmioł! A kaz ta śmierzć jest je?
A kosę mos?

- Kosa jest. - i wycionga spod
kożucha kosę wyostrzonom piyknie
i ku Jaśkowi idzie.

- Ej gotowa mnie naprowde po-

kalicyć i coz jo temu grzmotowi
zrobiem - myśli Jasiek i pado:

- Hej, śmierzć kochana, siednij
na kwilke krotkom nie długom, to

se na drogę pojemy trochę, cobyk
głodny do nieba nie prziseł i o

żarcie zaroz nie pytoł.
- Casu ni mom, nie ciebie jed­

nego mom brać.

- Siednijcies, syrek tu fajny
świętecny mom, a i półkwaterek
cystej nalozby sie tyz.

Śmierzci o cystej dwa razy nie

godoj.
- Kas i om mos? Przinieś, a wart­

ko!

Hipnon Jasiek do komory, syrek
na stole ustawił, gorzołki flaske

godnom tys i do śmierzci popijo.
Nojpierw na jij zdrowie, potem
na swoje, na prawom nogę i na le­
wom, pote zaś na prawom, pote z

piercem i kminkiem, pote juz bez

kminku, az flaske piyknie opróż­
nili. Śmierzci sie ocy zaświeciły.

Fajno rzec ta cista jest - pado.
U nos na drugim świecie takij nie
dostanies. Swienty Pieterpaweł
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to ino patrzi, czy fto do nieba

gorzołki nie nosi, bo to pić
grzych jes, ale jak ino uwidzi,
ze fto gorzołke mo, toś jom tyle
widzioł, pustom flaske najdzies
i wiencyj nic. Haj.

- Pustom flaske?

- Ba jakoż. Fajny syrek jes. I

zapchała gembe tak, że i godać
nie mogła nic.

A Jasiek: - Jedyć godocie, że

świenty Pieterpaweł palenke biere,
taki to on wielgi świenty jest?

- Świenty Pieterpaweł nowienk—

sy jes i nad syćkimi bacunek mo,

dobry jes, ale mu sie nie procis,
bo noremny jes i nie kupis u nie­
go. On mnie po ciebie przisłoł,
kie uwidzioł, że sie ino pod pie­
rzynom wyleguj es i na śmierzć ce-

kos.

- On wos przisłoł?
- Ba ftozby? Bóg Ojciec to se

ino przed chałupom siedzi, fajkę
pokurzuje i o syćkim myśleć musi,
bo dyć przecie ojcem jest. Panie-

zus na świecie furt siedzi i lu­
dziom pomaga, bo straśnie cfobry,
a duch świenty to ino w gazecie,
abo na książce cyto i nie robi

nic. Ino bocem jak dziś, dzie-

wienć sto i tysionc beło roków

jak ro z temu na wielgi piontek,
żydy psie syny Jezusa Pana nasze­
go krzizowali, przychodzi do mnie

Bóg Ojciec, strapiony bars i pado:
- Na ziemie idź, syna mojego mu-

sis brać!

Jasiek az gembe otwarł: - Toście

wy i Panajezusa brali?

- Ftozby? Jedna śmierzć dlo

syćkich jes. Wiedziołek, że tak

bedzie, bo z nieba na ziemie uwi-

dzis syćko, ale beł Bogu Ojcowi
do nóg i padom: - Nie kozcie mi,
boże noświentsy, syna swojego
brać, nijak tego zrobić ni mogem
- a i świentego Pietrapawła sie

bołak, co od krziza nie daleko

stał. A krzepki jes. Ale Bóg ociec:
Jo ci sie nie pytom, śmierzć, lo

syćkik jes jest i Panajezusa brać

musis. Tyn jedyn roz Bóg Ojciec
do mnie godoł, a od tego casunic.

- A Ponj e zus?

- Panjezus nikogo nigda nie ko­
zę brać, za kozdym prosi, za do­
bry on i fcioł, coby śmierzci na

świecie wcale nie było. Hej, a

jo tu bojcem, a ciebie mi cas

brać, bo ino do północka mom cas,

pote zmartwykstanie pańskie jes
i śmierzć jus nijakiej siły nimo.

Ej, dołby mi tys świenty Pieter­
paweł dał! Uśmiechnon sie Jasiek,

Franciszek Bachleda Księdzularz.

NOWOCZESNY JANOSIK

Franciszek Bachleda "Księdzu­
larz” urodził się 2 stycznia
1947 r. w Zakopanem w Osiedlu

Bachledy - pochodzi ze znanej i

cenionej na Podhalu rodziny
pasterskiej: ojciec Stanisław,
matka Helena z domu Chyc "Myrmu-
ła”. Już od dzieciństwa poznaje
i głęboko przeżywa ciekawe, za­
chowane w czystej formie, tra­
dycyjne misteria pasterskie, jak
np. Redyk, Osad, o odprawiane z

wielkim pietyzmem przez dziadka
i ojca. Te piękne i wzniosłe

przeżycia wycisnęły szlachetne

piętno na życie i twórczość li­
teracką Franka Bachledy. Po ukoń­
czeniu Szkoły Podstawowej zdo­
bywa zawód w Technikum Budowlanym
w Zakopanem. Z góralskim uporem

oddaje się całym sercem "białemu

szaleństwu”, pnie się szybko po
drabinie narciarskiego wyczynu,

niestety poważna kontuzja kręgo­
słupa w 1959 r. zamyka mu bez­

fajkę se machorokom nabił, wę­
gielek nie duży na niej położył
i pado:

- Do północka mnie ino mozes

brać? Hej, to mnie dziś juz nie

weźmies, bo dobrze juz po północ-
ku jes.

Hej, jak nie hipnie śmierzć' na

nogi. - Coz godos? Po północku?
- Po północku.
- Hej, Boże, Boże! Co tyz ta

gorzołka narobić może. Oj, dadzom

powrotnie drogę do niewątpliwych
sukcesów narciarskich. Kilkumie­
sięczny pobyt w łóżku wyzwala we

Franku nowę pasję, zaczyna pisać
wiersze i gawędy w gwarze podha­
lańskiej. Nic w tym dziwnego,
bo przecież w prawie każdym Pod­
halaninie drzemie jakiś zmysł ar­
tystyczny, a przejawia się on w

różnej formie, jak np. w muzyko­
waniu, gawędziarstwie, rzeźbie­
niu, śpiewie, tańcu lub w pisa­
niu wierszy. Franek Bachleda

wprost wyżywa się w “wierszowa­
niu”, rozwija swój talent lite­
racki. Forma, treść i staranny
dobór słów w Jego utworach, sta­
wiają go w rzędzie najwybitniej­
szych twórców ludowych młodego
pokoieni a.

Drugę pasję życia Franka to

śpiew i taniec. Od szeregu lat

jest filarem Zespołu Pieśni i

Tańca im. Klimka Bachledy w Za­
kopanem. Świetnie zaprezentował
się także, jako aktor teatralny,
grajęc główne role w szeregu wi­
dowiskach i sztukach teatralnych,
jak np. jako Janosik w doskona­
łej sztuce pióra prof. Juliana

Reimschussel a pt. “Sad nad Jano­
sikiem”. Natura nie poskępiła
zdolności Frankowi, jest on także

uzdolnionym rysownikiem, a zawo­
dowo cenionym technikiem budowla­
nym. W pracach społecznych bie-

rze czynny udział.Jest członkiem

Zarzędu Oddz. Zwięzku Podhalan,
oraz członkiem Zarzędu Klubu Li­
terackiego w Zakopanem. Pragnęc
pogłębić swoje wiadomości zawodo­
we przygotowuje się intenzywnie
do studiów na Wydziale Budowni­
ctwa Lędowego Politechniki Kra­
kowskiej. Charakterystyczny i

wielce pocieszający jest wprost
żywiołowy pęd naszej młodzieży
góralskiej do pogłębiania wie­
dzy zawodowej zwłaszcza na Wyż­
szych Uczelniach. Możemy z ufnoś­
ci? patrzeć w przyszłość, majęc
tak dzieln? młodzież.

Dr Wincenty Galica

mi tys syćka w niebie. Oj, dadzom,
dadzom!

- Nie biadkojciez - pado Jasiek.

Zmartwychwstanie Pański pokwolić
trza nie frasunkiem, ba wesoło­
ści?, nie tropcież sie, choć ta

nikogo juz dziś brać nie będzie­
cie. Zaśpiewojcie se lepiyj i Pa­
na nasego Jezusa Chrystusa godnie
pokwolmy.

I wraz oboje zaceni:

"Bo zmartwychwstał samowładnie

Jak przepowiedział dokładnie.
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I submit that many of our in-

telligent young Polish Americans

are “turned off”by the banalities,
irreleyancies, the sterility, the

utter cultural poyerty which sur-

rounds much of Polish American
life. Too many of our Polish Ameri­
can centers and organizations do
not reiate to the real issues and

problems of

continue

of pre-war Poland.They are still

preoccupied with a Poland that no

longer exists.They continue in the

‘‘same old rut”, commemorating the
Third of May Constitution with the

same old poems and songs; repeating
the same old rhetoric at “wiec's ”'

celebrating the January and No-

yember uprisings of the 19th cen-

tury. (As a historian I would be
the 1ast one to suggest that Po­
lonia should not celebrate impor-
tant events. What I am saying,
however, is that Polonia commem-

morate these anniversaries

greater thought
1ate them to our present problems
and concerns.) Fraternal organi-
zations convene their devastatingly
duli monthly meetings to collect

insurance premiums in shabby Po­
seł f- glorifying tes-

and banquets are

soc ial
features of main-

are staged. The

our day; they still
the political battles

lish homes;
timonial dinners

held,
apring the worst

stream

situation is not any better in our

Polish parishes.

tasteless

Ameri c a

wi th

and somehow re-

events

No wonder that imany Polish

Americans are disenchanted and

sometimes downright embarrassed

by what they think is Polish cul-

ture, and as a consequence avoid

anything that is Polish. Unless

we can eonie up with new, cre ative

forms of community life for our

Polish American centers, I think

we will be in trouble. This is

where Polish American Cultural

Clubs can do something creatiye
by proyiding badly needed cultural

nourishment. I believe they are

already beginning to have some

impact. This is where institutions
like the Polish Institute ofArts

§ Sciences and Kościuszko Founda­
tion can play an important role

by helping our Polonia become
a morę maturę and morę sophistica-
ted group in our pluralistic so-

ciety. If we cannot generate or

instill a healthy pride in our

Polish heritage among our young
Polish Americans, then how can we

do very much about developing and

expanding Polish studies in our

colleges and uniyersities.

Fortunately we are now witnessing
a new phenomenon in America: a

period of heightened ethnic aware-

ness. The melting pot theory has

been discredited. For one reason

or another, third generation
Americans are trying to discover

and remember what the second gener­
ation wwnted to forget, namely his

ethnic identity. This phenomenon
is also embracing many Polish Amer­
icans who have been jolted by the

surly Polish jokes circulated in

our media. These Polish Americans
want to be proud of being Polish,

the Constitution of the Third of

May, we must demand something con-

crete for our communities. We must

demand the establishment of Polish

studies centers at our State col­
leges and universities, especially
where ethnic studies centers have

been established. We must clearly
declare to our state

that

part of American life and culture,
this

faithfully portrayed in the cur­
riculum. This lobby should ask

questions about the hiring prac-
tices at State colleges and uni­
yersities. Are qualified Polish
Americans hired and promoted? If

out of a faculty of 40D at a col­
lege which serves a community with

Polish population only
faculty members are Polish

wrong

authori ti es

sińce ethnic diversity is

ethnic diversity must be

a heavy
fi ve

Americans,
somewhere. A concerted effort must

to get qualified Polish

to

something i s

Dr. Eugene Kusielewicz, Jane Ked-

ron, Aniela Gromada, Maria and An­
drzej Bachleda. Kraków, 1971.

not know

be madę
Ameri c ans

Trustees.I am

how thePolish
in New Jersey has somehow failed

to

appointed on the Board of Trustees

of

are

The Polish American

ally itself with

groups like the powerful Italian

American group.
work together for the attainment

of common go ais.

taken to make surę that the Ethnic

Heritage Act is implemented proper-

ly so that the Polish American

community will not be shortchanged.

There may be some colleges and

uniyersities who for one reason

or another will not want to in-

troduce specifically Polish stud­
ies courses, but pressure must be
told that if their history depart-
ments offer European history cour­
ses, then
must be .

including
Europę is no less part of Europę
than
which Professor Haleckihas clear­
ly shown

Diuisions

The same must be said about cour­
ses in European literaturę, etc.

Of course, there are other things
that the Polish American community
can

' ‘

.

For one, they must encourage
who

serve onkBoards of

amazed, for example
American community

get a single Polish American

eight
the

State colleges. These

positions that matter.

lobby must

other ethnic

We must learn to

exactly what
of. Some of

seem to be
Polish his-

but they do

they should be proud
these young
ready to learn about

although many

may not yet be ready to

people

and culture,
of them

study the Polish language. We must

somehow take

new

long constructive lines.

I

Care must be

to ry

adyantage of this

phenomenon and.channel it a-

is one

we

Polish
are

believe that there

thing that must happen if

to have an expansion of

studies in America.In those States

where there is a significant num-

ber of Polish Americans, a

ful, effectiye statewide

American lobbies must be

under the

American 1

financed by fraternal,
and social

lobbies

m ade
sion als.

fied with

clamations
or mayors, or with the raising of

the Polish

buildings or city hall buildings
on the occasion of Pułaski Day or

power-
Poli sh

forged

sufficient attention

given to Eastern Europę
Pol and sińce Eastern

effectiye
lobbies

aegis of State Polish

Congress, i f possible,
rei i gious

organizations. These

must have a braintrust

up of scholars and profes-
Instead of being satis-

beautiful, pious pro-
made by our goyernors

flag on State capitol

Western Europę,

in his book Limits and

of Europ ean History.

do to

want

stimulate Polish studies.

tho se

to pursue Polish studies

(continued on page 8)
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In the fali of 1962 two very

important ąnniversaries will occur:

the thirty fifth anniversary of

of the Polish Tatra

Circle XI

and the

of the

the founding
Mount aineers

of Passaic,
twenty fifth

establishment of the Tatra Eagle.
Certainly these are big histori-
cal moments

American

ways will be found to commemorate

these two anniversaries. The Tatra

Al1iance,
New Jersey,
anniversary

in the history of the

Polonia and appropriate

Eagle, which is the only periodi-
cal of its kind in the world, has.

already madę a mark for itself.

With very limited resources and

manpower, but with a great deal

of sacrifice and devotion on the

part of a few individuals, the

Tatra Eagle is today a well known

and respected journal among Polish

ethnologists and folklorists.

Whenever a book appears about Pod­
hale and góral culture, the Tatra

Eagle is often cited. For example,
Stanisław Piotrowski, in his book
Skalne Podhale w Literaturze i

Kulturze Polskiej published in

1970 by Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawcza, cited the Tatra Eagle on

page 411. One very important pro-

ject for the editors ofthe Tatra

Eagle on the occasion of the 25th

anniversary would be the publica-
tion of an INDEX of all the arti-

cles published from 1947 to 1972.

pecially for góral folk culture.
Under the baton of Maestro Stanis­
ław Skrowaczewski, the Minnesota

Symphony Orchestra exquisitely
performed Karol Szymanowsk i’ s

folkloristic ballet Harnasie in

the twin cities of St. Paul and

Minneapolis. What madę the two

performances of Harnasie even morę

memorable and breathtaking was the
tenor solo by Andrzej Bachleda,
a native Zakopane góral, who un-

doubtedly is the best interpreter
of Szymanowski vocal musie. The

Bethel College Choir, directed by
Kobert Berglund, did a remarkable

job in the chorał parts of Har­
nasie. Among those in the audience
were the Tatra Eagle editors Jane

and Henry Kedron, Frank and Jennie

Ghuuiiiną

and recognition for per-

Harnasię in the United

As far as we know, Artur

Olender and yours truły. Maestro

Skrowac zewski deserves the highest
prai se

fo rming
States.

Rodziński performed Harnasie first

with the Cleveland Symphony Or­
chestra and then with the NewYork
Philharmonic in the late 1930's.

Another great moment for góral
folk culture in

drzej Bachleda’ s vocal recital

Carnegie Recital

by our P.T.M .A.

1972. Something quite unorthodox

was done by Bachleda.
his recital by singing authentic

góral songs cl ad in góral costume

and accompanied by Jan Gromada’s

muzyka góralska. This was no doubt

a first in the United States.

Stefan Wojtas, also a góral from

Zakopane, accompanied Bachleda on

the piano in the earlier part of

the program.. .. Włodzimierz Wnuk,
eminent Polish journalist and
author and contributor to the Tat­
ra Eagle, was also in the United
States from November 1971 to Janu­
ary 1972. The main purpose of his

visit was to

fortheoming book that deals with

history of Polish immigrants to

the United States

from Podhale and

Little Poland....

Foundation, especially its Presi-

dent Dr. Eugene Kusielewicz, should

be commended for making the visits

of Bachleda, Wojtas, and Wnuk pos-
sible. The grants madę available

to these men

for they were splendid ambassadors

of Polish culture.... During the

Memoriał Day weekend, May 29,
1972, the Gromada family was quite
busy in

America was An­
in

Hall sponsored
on January 23,

He ended

do research on his

who originated
other parts of
The Kościuszko

The grants madę
were well worth it

30,

of motion picture
cameras in New York City. An edu-

The Immigrants,
based on a story of a Polish im-

was being madę,
Terry, Joseph,

front

cational film,

migrant
and John,

family,
Aniel a,

John, Ann and this reporter were

part of it. On the first day the

shooting took place inGreenwich

Village in

precinct
ception center in Ellis Island and

the next day, it was on a boat in

the New York harbor,-
to the Statuę of Liberty and Ellis

Island. Filmmaking is a very de-

manding and exacting art form,The
script writer and directorof The

Immigrants is Joan Silver of New

York City. She did
amount of research to faithfully
and sympathetical1y portray the

experi ences

family coming
repo rter

sultant

Learning Corporation of America.

The film

fali,
edi tion s.

This summer the

University is

school

culturę
Arrangements
madę through
dation. This

group of fifty Polish Americans
who will be

course from July 10: to August 7.

He

wi fe

an

which

abandoned police
was used as a re-

very close

a tremendous

of a Polish immigrant
to America,

was an educational
to Mrs. Silver

Thi s

con-

and the

will be premiered in the

Morę about the film in later

in
for

J agi elloni an

offering a summer

and

Ameri cans.

are

Polish language
Polish

! for this course

the Kościuszko Foun-

writer will lead a

taking the summer

will

and children.

In August, Tatra Eagle editors,
and Henry Kedron will be vis-

Fi fteenth
the Po-

the

of all the

in America,

be accompanied by his

J ane

iting Poland........... The
Tri Annual Convention o

1 ish Highlanders of America,

parent
góral
will take place on September 1, 2,
in Chicago, Illinois.lt is hoped
that the convention will deliber-
ate thoughtfully and will recall

the purposes for whichthe Związek
Podhalan w Ameryce was established.

Special attention should be given
to the problem of how to attract

young Americans of Polish Tatra

Highlander descentinto the Zwigzek.
The Tatra Eagle i

the support it has received from

the
circles (koła).It will appreciate
all the help it can receive in the

futurę.

organi zation
o rgani z ations

is grateful for

Związek and the individual
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and are gifted by funding schol ar-

ships, fellowships, research grants
to maturę scholars. These should

be coordinated through the Koś­
ciuszko Foundation together with
the Polish Institute of Arts §
Sci ences. Funds must be forthcoming
so that scholars could be commis-
sioned to write textbooks for col­
lege students as well as high
school students. Without them,
not much can be done.

Books on Polish topics should

be supported; that, of course, is

also true for periodicals such as

the Polish Review:. Polish student

clubs at colleges and universities

should be encouraged and supported.
This can be of great help in stim-

ulating Polish studies on campus.
Polish cultural clubs should not

hesitate to establish closercon-
tacts with colleges and universi-

ties; offer assistance in planning

Polish studies programs; volunteer

to set up Polish rooms in college
libraries; sponsor art exhibits

and lectures. Where ever Polish

studies programs already exist,
support for these programs must

be outwardly demonstrated.

It would seem to me thatPolonia

at this juncture has a splendid
opportunity to help in the expan-
sion of Polish studies. With or-

ganization, rational planning,
effective lobbying, goodwill, and

determination, much can be done

and much will be accomplished.

Dom Podhalański

3035 W. 51 St.

Chicago, Illinois

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła­
dzane sale, wraz z nowocześnie urzjdzonj kuchnię,
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, wesela,
pikniki” i tp. Podawane sę potrawy w “śiylu f-a-

mielijnym” na dogodnych warunkach.

Po rezerwacje należy telefonować 436-0471 do

gospodarki p. HELENY TRUNKO.

Zarzęd Główny wraz z zarzędami wszystkich kół Zw.

Podhalan apeluję do tych wszystkich górali, któ-

rzy jeszcze nie sę członkami, ażeby wstępowali
w szeregi Zwięzku Podhalan, (popierali i upiększa­
li Dom Podhalański, który jest chlubę wszystkich
Podhalan w Ameryce.

2615 West Fullerton Avenue

Chicago, Illinois 60647

Tel.: 276-1451-2-3

FRANCISZEK LAS

załatwia podróże do Polski i innych części świa­
ta samolotem lub okrętem.

Jako autoryzowany agent firmy PEKAO TRADING

ęORP. załatwia przesyłki samochodów ($1,250.00)
jak również różnych towarów i materiałów do Polski.

Pozatem przyjmuje zamówienia w cenie $4.00 na

najnowsze płyty góralskie nagrane przez Zespół
Giewont Klub Odrowęż w Chicago: (Poracki, Redyk
ouieG na hali oraz msza św. góralska odprawiona
przez ks. kapelana B. Chudobę przy współudziale
Zespołu Giewont).

Słuchajcie programu radiowego Franciszka Łasa

każdej soboty od 9:30 do 10:00 wieczorem (stacja
WOPA).

3210 N. Central Ave.

Chicago, 111. 60634

Tel. 777 -8189

G&R
INTERNATIONAL TRAVEL B.UREAU

Ewa Rokossowska Teresa Gardner

Właścicielki Biur

1948 W. 51 St.

Chicago, 111. 60609

925-6200

Józef Czerwiński, kierownik biura na południowej stronie miasta

Ewa Rokossowska

TANIE WYCIECZKI DO POLSKI

Załatwiamy szybko, fachowo i tanio:
Wszelkie sprawy zwięzane z turystyk?
Rezerwacje samolotowe, okrętowe, kolejowe, autobusowe

Przesyłkę pieniędzy, paczek, samochodów do Polski

Sprowadzanie z Polski na pobyt czasowy i stały
Przedłużanie paszportów i wiz

Tłumaczenia wszelkich dokumentów

Notarialne poświadczenia
Teresa Gardner


